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PO ŚMIERCI OJCA ŚWIĘTEGO

Nie można pominąć wydarzeń ostatniego tygodnia. Cała Polska stanęła, oddając hołd największemu z Polaków. Odszedł ostatni z Wielkich Autorytetów, których ludzie, jeśli nie  słuchali w takim zakresie, jak słuchać powinni,  to darzyli nie tylko szacunkiem ale wprost uwielbieniem. Każdy z nas zostaje ze swymi myślami i wspomnieniami. Uczestniczyłem w nabożeństwach w czasie Jego pielgrzymek do Polski. Jego głos wzywający Ducha, aby przybył i odnowił oblicze tej ziemi, brzmi do dziś w mych uszach. Miałem też szczęście 

kilkakrotnie spotkać się z Papieżem w Rzymie i niezapomniane wrażenia przyniosło mi zaproszenie na Jego prywatną Mszę świętą, jaką codziennie o siódmej rano odprawiał w swojej małej kaplicy, przy obecności tylko kilku osób. Był to rok 1989. Za tydzień rozpoczynały się obrady Okrągłego Stołu. Papieskie błogosławieństwo i przez Papieża udzielona Komunia św. miały specjalne znaczenie i stanowiły istotne wsparcie dla dalszych działań. 

Ale wydarzenia w Polsce po Jego śmierci mają też jakiś specjalny wymiar. Gdy patrzyłem na tysiące ludzi stojących wzdłuż ulic i zapalających miliony lampek, to wydawało mi się że ludzie się gromadzili nie tylko dlatego, że kochali Papieża, ale że istniały też jakieś głębsze przyczyny, które powodowały że ludzie chcieli być razem. Nie umiem ich określić. Może była to chęć wspólnego przeżycia czegoś wielkiego? Jesteśmy tak bardzo zmęczeni obrzydliwą formą uprawiania w Polsce polityki, że chcieliśmy uczestniczyć w czymś pięknym i czystym? A może potrzeba nam wspólnoty? Czy był to wyraz protestu czy poparcia? Ale przeciwko czemu czy za czym? Pytań nasuwa się wiele. Ale najważniejsze jest to co w naszych głowach i sercach pozostanie z tych dni. Czy nosząc transparenty o pojednaniu będziemy się bić nadal jak ci sportowcy z Ostrowca czy Kielc? Czy pojednania skończą się na ściskaniu dłoni w świetle jupiterów i kamer telewizyjnych? Czy też naprawdę coś się w Polsce zmieni. Chciałoby się być optymistą.... 

